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POLETYK As 
POŁOŻENIE EMIGRACYI W SPRAWIE NARODOWEJ. 
( Artykuł ósmy.) 
TOWARZYSTWO DEMOKRATYCZNE POLSKIE. 


Cokolwiek badź współwyznawcy formul przyjętych za 
zasady, a przeciwnicy działań Towarzystwa Demokratycz- 
nego utrzymują, zawsze Towarzystwo to ma prawo upo- 
minać ich, że są tylko nielogicznymi odszczepieńcami. 
Grono prawowierne odwraca się wprawdzie od ostatecz. 
nych następstw swojćj doktryny, osłania je naciąganemi 
widokami; ale rzeczywiście wyczerpnęło wszystkie konse- 
kwencye pićrwszego założenia, scientificznie i praktycznie 
okazało skutek zamiłowanych pojęć. Jeśli tak hyć ma że 
Emigracyi przeznaczono, przez rozkład jéj cząstek dać na 
jaw pierwiastki zepsucia narodowego , Towarzystwo ode- 
grało zupelnie swoją rolę , spełniło missyą istotnie zba: 
wienną. 

To co dziś nazywa się myślą demokratyczną, a co 
w gruncie jest tylko szlachetnem życzeniem , może prze- 
czuciem błogich zmian na świecie, sluszną zresztą niena- 
wiścią ku obecnemu porządkowi rzeczy, bynajmbićj jeszczę 
nie znalazło dla siebie punktu oparcia się w prawdzie. Ob- 
cy i nasi radykaliści czcze formy mianując istotą ducha, 
falsz dając za podstawę powabnym celom, pokazali nako- 
niec, że właśnie tam prowadzą , gdzie nikt za myślą demo- 
kratyczną dójść nie spodziewał się i nie chciał. = 

Akt zawiązania się Towarzystwa Demokratycznego w r. 
1832 odrazn dosięgnął mety, u jakićj czysto filozoficzne po: 
jęcia stanąć musiały; materyalizm i kosmopolityzm w całćj 
swojćj brzydkićj nagości, nieodstręczał jednak licznych 
adeptów złudzonych pięknómi obietnicami. Zbawić świat 
przez Polskę, Polskę przez Towarzystwo ! pochlebiało to 
równie dobrym jak złym wzruszeniom serc, rozdrażnio- 
nych świeżą boleścią. Ale jaki jeszcze mógł zachodzić 
związek między Polską, a Towarzystwem i światem wzię- 
tym na warsztat, niełatwo było dojrzeć w rozumowaniach 
mistrzów. Jéj cała przeszłość chrześciańska ze swoją sławą 
i literaturą, była dla nich tylko przedmiotem gniewu i 
wzgardy; w całćj historyi ojczystćj, prócz buntów koza- 
czych i rzezi humańskićj, nie umieli nie upatrzyć, coby 
szanować należało. Przedsięwziawszy z gruntu przewrócić 
starą zgangrenowaną społeczność, a na jéj gruzach zbudo- 
wać nową, nie lepiejże było zapomnieć 0 niedostępnćj zie- 
mi, a pójść gdzie na otwartą wyspę, i między świeżym, nię 
zarażonym przesądami katolickiemi ludem; pracować hu- 
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manitarnie. Że szanowni reformatorowie nasi, zamiast 
apostolstwa w Emigracyi nie wybrali się jak sekta St. Si- 
mona do Afryki lub Azyi, to tylko tém wytłómaczyć moż- 
na, że ich serca stawiły jeszcze opor rozumowi. * 

We wszystkich teoretycznych zapędach naszych, kiedy 
umysł wszelkie uczucia i wyobrażenia narodowe obróci 
w wątpliwość , potrzeba dzwignienia kraju z pod jarzma, 
odradzająca się w Polaku, jak głód póki tylko duch polski 
niezgaśnie w nim do szczętu , jest szkopułem dla złudzeń. 
Towarzystwo Demokratyczne w swoim sceptycyzmie trą- 
ciwszy się o tę ścianę, odzyskało trochę pamięci. Odtad 
praca rozumowa związku, jest ciągłem cofaniem się od ko- 
niecznych konsekwencyi pićrwszego założenia. 

Manifest r. 1836, lubo z tego samego środka, dłuższem 
promieniem zakreślił nowe koło, w którem do dziś dnia są 
zamknięci prawowierni : za obwodem jego błąkają się 
z różnych przyczyn odszczepieni wyznawcy wszechwładz- 
twa ludu. Nim zastanowimy się nad demokracyą luźną, 
możemy powiedzieć z góry, że chociaż do tego rozdziału 
pociągnęły niemało drobne zawiści i ambicye , główna jed- 
nak massa protestantów odpadła przez instynkt patryotyz- 
mu, a przynajmnićj przez wstręt ku systematycznćj znie- 
wadze rzeczy świętych i ojczystych. Teraz zobaczmy co 
zrobiło grono zcentralizowane, które tak szumnie chlubi 
się z wytrwałości w swojćj opinii, i z wielkićj zasługi dla 
czasów potomnych. 

Dwie skromne pretensye obejmują zamiar Stowarzysze- 
nia : wyrozumować nowy porządek społeczny i zastosować 
go do Polski; stać się władzą któraby wydobyła i pod stér 
swój wzięła siły narodu. Pićrwsze zadanie nazywa się wy- 
rabianiem myśli demokratycznćj , drugie przygotowaniem 
powstania. Towarzystwo tedy należy oglądać w dwoistej 
postaci : jako szkołę i jako stronnietwo. Scientificzne jego 
rzemiosło mogło sobie organizować się swobodnie, i niktby 
nie zaprzeczał współtułaczóm prawa spółki na wyrabianie 
téj lub owćj myśli, jak na wyrabianie safianu i t. d; ale 
charakter polityczny groził nie lada zamachem Emigracvi 
i Narodowi, rzucił w powszechność tułactwa ten zaród 
wyłączeń, który mnożąc niezgody sektarskie , uczucie 
ogólnego obowiązku roztargał zupełnie nakwestye abstrak- 
eyjne i osobiste. i 


Ponieważ wedle pomysłu reformatorów stowarzyszo- 


| ných, Polska ma być zgruntu przeobrażona , i dopiero 


skutkiem tćj przemiany może powstać, wypadałoby naprzód 
w drukach Towarzystwa szukać całego rezultatu roboty ; 
ale organizacya zbawczego związku jest i wskazówką jak 
dalece te pisma są wypływem jego wszechmądrości, i pra- 
ktycznie więcćj uczącym przykładem. ; : 
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Mimo wszelkie pozory powszechnego głosowania i wol- 
nćj dyskussyi, prędko skończyło się na tém , że Centrali. 
zacya złożona z kilku osób, a zmieniająca się w liczbie 
kilkunastu tych samych Archontów, została władzą niemal 
absolutną. Przy nićj skarb, przy nićj tajemnica mniema- 
nych działań gabinetowych, przy nićj cenzura. Centraliza- 
cya w wewnętrznym zakresie swojego rządu, z niezmordo- 
waną czynnością pisze okolniki żeby wybierać podatek, 
wybiera podatek żeby pisać okolniki. Pod tym względem 
machina stowarzyszenia ustawiona szeregami sekcyi , wy- 
daje jedyny rezultat, exystencyą szanownego koła, w któ- 
rém spoczywa światło i władza dla przyszłćj Polski. Jeśli 
jest tu co godnego pilniejszćj uwagi, to posłuszeństwo kil- 
kuset podwładnych. Budowałby nas bardzo ten rzadki 
między Polakami przykład uległości i zaparcia się siebie 
samych, wskazywalibyśmy go jako naukę, że wiara blędna 
nawet, tworzy silny węzeł; ale wątpimy czy pozorna ab- 
negacya nie jest tylko metamorfoza miłości własnćj, wiara 
w mniemane zasady zadowoleniem osobistćj pychy. Za pa- 
rę franków składki na miesiąc mieć prawo cieszyć się 
w duchu tytułem wielkiego majstra przemiany świata, 
która przy powszechnym rozdziale własności hojnie zwróci 
grosz poświęcony ; za lekki obowiązek trzymania się pew- 
nych przepisów w dyskussyach i obradach, czuć się do- 
stojnym organem wszechmądrości i wszechwładztwa,— to 
niemały powab! Wolemy jednak sądzić,że tak zwana massa 
Towarzystwa Demokratycznego tchnie poświęceniem się 
czystém, idzie za popędem serc nieinteresowanych. Jakież 
są tego owoce, jakić Centralizacya wydała pożytki na ze- 
wnątrz ? 

Kilka sposzytów pod tytułem : Pismo Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego, i dziennik Demokrata Polski, 
zawierają cały wyrob rozumowych trudów pod strażą i 
przewodnictwem Centralizacyi. Qdrzuciwszy polemikę po- 
toczną i tłómaczenia albo wyciągi z dzieł francuzkich, nie- 
wiele pozostaje artykułów objawiających samodzielną ma- 
drość związku. Z pożyczonych i własnych rozumowań 
wypadają ostateczne wnioski, które saméj zasady niczém 
nie podparły, ani jéj zastosowania nie usprawiedliwiły. 

Wszechwładztwo ludu na początku i wszechwładztwo 
ludu na końcu. Przyczyna i skutek , środek i cel, punkt 
wyjścia 1 kres zamiaru , zawsze to samo wszechwładztwo 
ludu ; lud zawsze odcięty od reszty narodu, postawiony jako 
naturalny nieprzyjaciel przeciw nieprzyjacielowi domo- 
wemu. 

Ateizm dla jakićjś tylko przyzwoitości, dla nałogowie 
przychodzącego na język i pod pióro imienia Boga, pokryty 
deizmem. Jest gdzieś i jakiś Bóg; ale nie wtrąca się w spra- 
wy tego świata, zostawił to zupelnie Ceutralizacyi Towa- 
rzystwa Demokratycznego. Religie wszystkie jednako mo- 
ga być potrzebne do czasu; polityka powinna z nich 
korzystać ; chrześciaństwo byłoby nie złe , zepsuł je kato- 
licyzm | : | 

Ludy, ludzkość , idą samopas wiekowym postępem do 
celów, które w dzisiejszćj epoce zaspokoić ma : tak zwana 
myśl demokratyczna. 

Myśl demokratyczna nakoniec, wyrobiona w pracowni 
centralnćj, pokazała się niczóm więcćj jak tylko pierwia- 
stkiem sławiańskim , a przeto własnością rodzimą Polski. 


Otoż więc rozwiązana pićrwsza zagadka zbawienia świata 
przez Polskę. Dalćj jak będzie zbawiona Polska przez To- 
warzystwo. | 

Katolicyzm i szlachta zgnębily, skrzywiły zasadę orga- 
niczną Polski, Sławiańszczyzny, Świata. Strącić tedy 
warstwę przesądów i bezprawiów nagromadzonych przez 
dziesięć wieków, postawić krok postępu o tysiac lat nazad, 
wrócić do pierwotnćj demokracyi polsko-sławiańsko-pogań- 
skićj, potóćm na gruzach starćj , zużytćj, jednym zama- 
chem wznieść nową budowę społeczności , narodu. Polska 
wyskoczy z mogiły czy kolebki swojćj , Moskale i Niemcy 
spadną z całćj powierzchni jćj ziemi. 
` Jakże tego dokazać, jakto spełnić czynem ? Arystokra- 
cya, szlachta, powinna oddać wydartą własność, wejść do 
luda, lud powinien wejść do Towarzystwa Demokratyczne- 
go : Centralizacya która już wszystko pojęła, przewidziała, 
obmyśliła, pociągnie za nić wszechwładztwa, i Polska 
powstanie ! 

Póki Emigracya cała nie zapisze się w szeregi demokra- 
tów stowarzyszonych, póty dla sprawy narodowej, dla 
sprawy ludu polskiego, nie zdziałać nie może. Takie było 
i jest ostatnie słowo, w czystości zasad i opinii nienaruszo- 
nego związku. Wyrzekiszy je z nieporównana dumą, po- 
czyna jednak słabszym głosem narzekać na głód moralny 
w swojćj twierdzy. Organ jego pismienny rozdwoił się nie 
bez przyczyn wewnętrznego zamętu; widzimy jedną rękę 
wyciągniętą do braterstwa extra muros , wkrótce zapewne 
obaczymy co z tego będzie. 


LETERATURA, 
WYCIĄG Z KURSU LITERATURY SŁAWIAŃSKIKJ. 


LEKCYA 4ta 8 STYCZNIA. 


Po _skreśleniu na lekcyi poprzedzającćj, charakteru literatury 
ruskićj i polskićj, Professor przeniosł uwagę za Karpaty, i skoń- 
czył ogólny swój rys wytknięciem głównych kolei w literaturze 
serbskićj i czeskićj. Treść jego wykładu zamkniemy w następ- 
nych naszych wyrazach. ; 

Dunaj dolny oddzielał nieograniczone siedliska dziejów ba- 
jecznych od krain rzeczywistości. Wojska Greków, Rzymian i 
nawet Krzyżowników, przebywając tę rzekę, zdawały siętwy- 
chodzić z państwa historyi na otwartą przestrzeń poezyi, a dałćj 
ku Donowi zagłębiać się już w bajeczność i tradycyjność. Wza- 
jemnie, wodzowie barbarzyńców znani tylko z niepewnego od- 
głosu ich sławy, dopiero na południowćj stronie Dunaju, ukazy. 
wali się w postaci figur historycznych. — Okolica sławiańska, 
między Dunajem niższym i Grecya- północną, od Karpat aż do 


„Adryatyku niemal, sama jedynie była znajoma starożytnym, 


Grekom i Rzymianom. Kilka wzmianek w księgach greckich, 
kilka imion i dat w napisach rzymskich, oto wszystkie pomniki 
starożytnćj historyi Sławian. Zabytki te. świętobliwie zebrane, 
wyłożone, objaśniane przez umiejętność nowoczesną , stanowią 
przejście z dziejów Sławiańszczyzny do dziejów Zachodu, są 
ogniwami historycznemi ludów sławiańskich z ludami Europy. 

Poszukiwania dzisiejszych uczonych zniosły wszelką wątpli- 
wość, że strony te od czasów niępamiętnych były zamieszkane 
przez Sławian. Za królów macedońskich znajdowało się tu kilka 
niepodległych krajów sławiańskich ; poźnićj Rzymianie niektóre 
z nich obracali w swoje prowincye, powierzali rządzcom ze swe- 
80 ramienia. Granice tych prowincyi zmieniały się często, ogni- 
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ska administracyi zaś wzrastały w miasta, i stawały się na po- 
tém, jak Wiedeń, punktami stołecznómi dla państw rozległych. — 
Tędy więc naprzód cywilizacya szła ku północy, działała na bar- 
barzyńcow; ale ani królowie macedońscy, ani cesarze rrymscy, 
nie zdołali wstrzymać napływu ludów wędrownych , które tędy 
ciągnęły w głąb” Europy : potęga ich bowiem nic nie mogła na 
tamtćj stronie Dunaju. Dopiero Chrześciaństwo postawiwszy sto- 
pę na tym gruncie sławiańskim, potrafiło przebyć tę zaporę,i sze- 
rząc wpływ swój Z jedaćj strony ku Donowi, z drugićj ku Wiśle, 
podbić, uorganizować niezmierną ludność owych krain niedosięp- 
nychi nieznanych. Tu przeto jestkolebka historyi Sławian, tu nawet 
jeden z ich dyalektów podniosł się najpićrwszy do godności języ- 
ka, stał się naprzód piśmiennym , a użyty do tłómaczenia słowa 
Bożego , zajął miejsce mowy świętćj. Mimo to jednak „ kraje co 
zdawały się być przeznaczone na stolicę cywilizacyi i kultury 
ludów sławiańskich , w dalszym postępie nićtylko dały się wy- 
przedzić , ale nawet odpadły głęboko w ciemnolę: „Różne oko- 
liczności były tego przyczyną. Położenie na wielkim gościńcu 
barbarzyństwa, zdawna już przeszkadzało wszelkim zawiązkom 
znaczniejszćj jedności i siły. Ludność zmiatana z płaszczyzn, za- 
grożona nieraz zupełną zagubą pod nogami dzikich wędrowców, 
musiała uciekać w góry, i rzeczywiście górale tu są reprzezentan- 
tami prawdziwego sławianizmu : u nich zachowała się mowa 
i tradycya sławiańska. W górach jak wiadomo , krzewią się nie- 
które gałęzie literatury, ale kwiat ich jakkolwiek piękny, nigdy 
nie jest bogaty. Są rodzaje, gatunki, co tylko wśród ludności 
pracowitćj i spokojnćj o swoje potrzeby fizyczne, uprawiane być 
mogą. Dlatego też stworzono tu poezyę liryczną, stworzono epi- 
zody historyczne , ale wszystko €o jest umiejętnością , literaturą 
wyższą, ani przyjąć się ani rozwinąć się nie mogło. — Ważniej- 
szym jeszcze powodem roztargnienia, niemocy tych narodów, 
był ich rozdział religijny. Nawrócone właśnie w chwili kiedy 
Wschód odrywał się gwaltownie od Kościoła powszechnego, ule- 
gły wpływowi dwóch dążności przeciwnych, często nieprzyjaz- 
nych. Naczelnicy tych narodów, idąc za własnem przekonaniem, 
albo za kierunkiem okoliczności politycznych skłaniali się na 
stronę Rzymu lub Konstantynopola , ale nigdy nie mogli pocią- 
gnąć za sobą całych mas wiernych i jednćj i drugićj stronie. Nie- 
było zatem sposobu utworzenia monarchii, ani żadnego państwa 
jednorodnego , któreby miało węzeł moralny. Sąsiedztwo lu- 
dów cywilizowanych , zamiast coby wywierało wpływ korzystny 
w epokachspokojnych, stawało się niebezpiecznem podczas zamię- 
szek wewnętrznych. Wyższe w cywilizacyi społeczeństwa wno- 
sząc tu i zaszczepiając swój organizm, tworzyły zawiązki bytu 
niemającego żadnej wspólności z życiem sławiańskiem. Naczel* 
nicy Sławian, starali się niekiedy naśladować organizacyą rzym- 
ską, grecką, a nawet feudalna i poźnićj turecką : ztąd obok wal- 
ki dwóch wyznań religijnych, powstawała walka wielu różnorod= 
nych porządków cywilnych i politycznych. 

Pośród tćj nieustannćj wojny pojęć .i plemion rozmaitych , 
zanosiło się jednak raz na zajęcie wszystkich cząstek pod: jedno 
berło serbskie. Ku końcowi wieku XIH, czyli na początku XIV, 
dom Niemania potrafił ustalić swoją dynastyą w Serbii, i nawet 
zhołdować wiele krain okolicznych. Panowanie jego rozciągało 
się już od zatoki Adryatyckićj do gór Grecyi i blizko dolnego 
Dunaju. Ale wkrótce Turcy spadli na ledwo wzniesione mocar- 
stwo , i niepodległość jego, razem z bytem politycznym , zagrze- 
bała się w jednój zawziętćj bitwie. Naczelnicy polegli, szlachta, 
duchowieństwo wyższe, cokolwiek jeszcze Z. wyboru narodu 
ocalało po tój strasznćj klęsce, musiało uchodzić z kraju , i da- 
leko uniosło z sobą bogactwa, księgi , można rzec całą potęgę i 
nawet pamięć , tradycyą narodową. Pozostał tylko lud , odcięty 


już od swojćj przeszłości , bo nie umiał czytać , nie wiedział nic 
o swojćj historyi starodawnćj , pozbawiony przyszłych dziejów ., 
bo nieodzowna przegrana wydarła mu na zawsze życie polity- 
czne. Owoż wszystkie wspomnienia Serbów zamknęły się, w je- 
dnóm pobojowisku , cała ich poezya narodowa błąka się żałośna 
koło jednój mogiły na Kosowem polu. Historya bitwy dawno 
tu zaszłej , jest dla nich dziwnie świeżą, przytomną. Nieroztar- 
gnieni czynnością tegoczesną , wypadkami nowymi, widzą ją 


| zawsze przed oczyma. Dziś jeszcze Serb przechodząc tędy płacze, 


jak gdyby krwawa walka odbyła się przed kilku dniami, mówi 
o nićj jak o czemś teraźniejszem. Kosowo w poezyi serbskićj 
gra tę simę rolę co w hiszpańskićj Xeres de la Frontera : nic- 
szczęściem Serby nie mają swojćj Tolozy. Sciąga się to tylko 
do poezyi wyższej , do epopei narodowćj; poezya bowiem liry- 
czna nie przestała kwitnać w tych krajach. Iilyrowie i Czarno- 
górcy składaja hymny religijne , piosnki miłośne, opiewają nawet 
czyny sławne swych przodków i własne; ale poezya która zajmuje 
się sławą tego lub owego pokolenia, téj lub owćj rodziny , nieza- 
sługuje na wzniosłe nazwisko poezyi narodowej , bo niedotyka 
interesu ani całego chrześciaństwa , ani nawet całego rodu Sła- 
wian. Tak tedy literatura serbska została tylko ludową, i można 
powiedzieć z Kollarem : że kiedy W innych krajach literaci 
śpiewają dla ludu, na poludniu Dunaju lud śpiewa dla literatów. 
Dalćj ku zachodowi na tćj stronie Karpatów, przedstawiają się 
Czechy, zamknięte w figurze prawie regularnego czworoboku. 
Jestto płaszczyzna albo raczćj dolina wśród gór, rozległa niemal 
na 1000 m.kw. i mająca przeszło 4 miliony mieszkańców. Trudny 
przystęp do tego kraju, zabezpieczał go nawet w czasie wędró- 
wek ludów ; barbarzyńcy ciągnąc w głąb Europy okrążali go do- 
koła. W tak szczęśliwem położeniu Czesi zdołali zawczasu przy- 
wieść do pewnego porządku swoją politykę i literaturę. W XI wie- 
ku ustanowili już dziedziczność tronu,i prawem zapewnili niepo- 
dzielność królestwa : dwa ogromne krokiw zawodzie politycznym. 
Państwo to pićrwsze także w Sławiańszczyznie przyjęło religię 
chrześciańską za podstawę nowćj społeczności. Język czeski 
również dawno uprawiany, posiada pomniki z wieku X, a w XI, 
XII ï XIII, liczył już wiele dzieł pisanych. Po wygaśnieniu dy- 
nastyi narodowćj, dom Luxemburski panujący w Czechach , 
wspierał umiejętności i sztuki, pożnićj dom Austryacki starał 
się ile możności rozwijać nasiona kultury miejscowćj. Jednak 
mimio tych wszystkich korzyści , literatura czeska pozostała jakos 
martwa i zimna. Zdaje się że coś grożącego śmiertelną chorobą 
było w łonie tćj społeczności politycznćj, która nie mogła przyjść 
do poznania siebie samćj, nie mogła odgadnąć swego przezna- 
czenia wśród narodów chrześciańskich, Może samo położenie 
szczęśliwe, sama spokojność , były przyczyną nieszczęścia Cze- 
chów. Kiedy Ruś pod mocnem parciem atmosfery mogolskiej 
rozwijała wszystkie pierwiastki swoich sił, kiedy Polskę eiektry- 
zowały ciągle burze z Turcyi nalatujące , Czesi zasłonieni przez ` 
Węgrów i Polaków, stykali się przez Austryą ze stroną cywilizo= 
waną Europy. Chcieli oni tę cywilizacyę przyswoić u siebie , 
brali ja zewnątrz, ale wewnątrz nie mieli czćm jéj żywić. Wszy- 
stkie ludy sławiańskie wzięte razem nie napisały więcćj od nich; 
mimo to literatura ich nie ma żadnćj mocy samoistnćj, nie wy- 
dała żadnój potęgi oryginalnćj » była zawsze naśladowniczą. Po- 
woli więc zaczęto przekładać wzory nad naśladowania, i język 
niemiecki wziął górę nad ojczystymi Po niejakim czasie podnieśli 
się wprawdzie na obronę śwćj narodowości, lecz i la walka była 
nieszczęśliwa , bo narodowość pojmowali tylko z jej strony naj- 
bardzićj materyalnćj , powierzchownej , opierali ją tylko na ro- 
dzie i języku udzielnym. Język nie był dla nich właściwie mową, 
uważali go jedynie jako narzędzie, środek do udzielania myśli , 
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nie zaś jako łono które ją wydaje. Nie rozumieli że mowa może 
przetrwać tylko swoją potęgą wewnętrzną , że jćj siła środkowa 
jest w prostym stosunku do massy prawdy jaką w sobie zawiera, 
jéj moc działalności na zewnątrz w stosunku massy. ciepła i świa: 
tla jaką wydaje. Zamiast tedy coby mieli szukać zwycięzkićj siły 
dla swego języka w prawdzie , tryumf jego chcieli znaleść w sile 
materyalnćj. Nie starając się pisać gruntownićj i wznioślej od 
- Niemców, mniemali że pisanemi ustawami wypędzą niemczyznę 
z uniwersytetu Pragi; narodowość i mowę swoję usiłowali ochro- 
nić artykułami praw i orężem. Tak zacieśniony duch narodowo- 
ści wpływał niemało na ich widoki religijne : duch ten po- 
pierali nadewszystko jako reprezentujący kościoł narodowy, ko- 
Ścioł który mówił po czesku, miał dogmata czysto czeskie. 
Rzuciwszy się w walkę religijną z zapałem ludu młodego, prawie 
barbarzyńskiego, artykułów teologicznych używali, jak dzicy 
używają broni przez cywilizacyą nowoczesną dostarczanćj , albo 
wódki —na własną zagładę. Austrya wyobrazicielka w ówczas 
starćj Europy, potrafila zwolna ten ogień uśmierzyć , wysilenie 
do swoich celów skierować, zmordowanych ujarzmić; a raz bę- 


dac panią wycieńczonego narodu, literaturę jego tępiła zawzię-' 


cie, jako przesiękłą dogmatami niebezpiecznćmi, jako arsenał 
buntu. Przez dwieście lat w całych Czechach niszczono pilnie 
dawne jćj pomniki ; aż nakoniec kiedy już nieprzyjażń ucichła , 
poszła prawie w niepamięć , kiedy Czesi wielekroć dali dowód 
przywiązania do domu austryackiego, rząd za dni naszych począł 
wspierać , zachęcać nawet ich narodowe przedsięwzięcia litera- 
ckie. Ciekawato rzecz i godna uwagi , że ów duch czeski, co tak 
długo daremnie szukał dla siebie drogi do przyszłości, tak długo 
leżał uśpiony, właśnie w teraźniejszych czasach, budzi się i znaj- 
duje właściwe sobie staaowisko. Zdaje się że Czesi odkryli swoje 
powołanie, zajęli niezaprzeczane im przez nikogo miejsce wśród 
ludów sławiańskieh. Zwróceni w głąb” swego jestestwa, oparli się 
na przeszłości, z nićj wychodzą, i z nićj chcą wydobyć węzeł 
wspólny dla wszystkich Sławian. Uczeni czescy nie są podobni 
do antykwaryuszów innych krajów; powoduje nimi jakiś zapał 
świętobliwy, pracują nakszłałt mnichów średniowiecznych, zno- 
sząc częstokroć jak oni niedostatek i nędzę , apostołując narodo- 
wość , jak tamci wiarę : umysłem razem cierpliwym i pocty- 
cznym podejmują przedsięwzięcia badawcze. W tym zawodzie 
umiejętności sławiańskićj , na początku ukazuje się zacny Do- 
browski ; następcy i naśladowcy jego idą za nim z tą samą mocą 
i tym samym torem. Piszą oni we wszystkich językach, używają 
wszelkich środków dla dopięcia swego celu. Korzystając ze świa- 
tła całćj cywilizacyi , staraja się odsłonić $ławiańszczyzaę przed 
całą cywilizowaną Europą ; ukazując Sławian jednych drugim , 
chcą ich zapoznać i pogodzić , w sporze literatur nieprzyjaznych 
stają jako bezstronni sędziowie, uprzejmi pośrednicy. Literaci 
rossyjscy zawsze mają w podejrzeniu polskich, polscy wzajemnie 
niedowierzają rossyjskim ; ale Rossyanin i Polak z równą ufno- 
ścią zbliża się do pracowitego i sumiennego Czecha; co bowiem 
szezególnićj charakteryzuje uczonych czeskich, to ich wysoka 
bezstronność. Mają oni sobie za stałe prawidło wznosić umieję- 
tność nad kwestye czasowe, badać historyą pod poziomem zadań 
politycznych. Przypominając pobratymcom pierwotną wspólność 
rodu i mowy, apostołów i kościoła , nawołują ich ciągle do je- 
dności , chca nawet utopić w jednym blasku sławy wspomnienia 
wzajemnych ich bojów. Jeśli się im nie udaje otrzymać pożąda- 
nego skutku, może to ztąd pochodzić , że się jeszcze nie pozbyli 
zupełnie przesądów odziedziczonych po przodkach, że zbyt wiele 
rachują na narodowość pówierzchowną , plemienną , a mało wa- 
żą ducha , co ożywia i rozwija cywilizacyę rozmaitych narodów; 
zawsze wszakże Czesi będą uważani za patryarchów umiejętności 
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sławiańskićj , wydają oni: nietylko: poetów: popularnych i pra- 
wników, ale można powiedzieć jestto cały lud badaczów i filo- 
logów. 

Mając przed oczyma zupełny obraz Sławiańszczyzny i poró: 
wnywając ją z Europą zachodnią , uderza dziwne podobieństwo 
między krajami chrześciańskimi położonymi z tej i z tamtej strony 
linii od zatoki weneckiej do Hamburga. Walka całego chrześci - 
aństwa przeciw barbarzyństwu , nastręcza ciekawe i uczące po- 
strzeżenia pewnćj odpowiedności , jaka zachodzi w cząstkach 
dwóch połów. Tak Hiszpania otoczona górami stawiła Muzuł- 
manom niezłomną siłę oporu, Francya przeciwnie puszczała 
się na dalekie przedsiewzięcia. Hiszpania zdawała się bronić 
swego bytu, Francya szukać sławy. Ród niemiecki zwolna 
wciągany w sprawę powszechną , obrócił ją w końcu na swoją 
korzyść. Cesarstwo albo raczćj margrabstwo austryackie usta- 
nowione dla ochrony państwa Franków od niewiernych i Sła- 
wian , odziedziczyło nareszcie wszystkie zdobycze oręża chrze- 
ściańskiego w ich ziemiach. Górzyste kraje lllyrów i Serbów 
pod wielorakim względem odpowiadaja Asturyi i Katolonii hi- 
szpańskićj, Ich czyny wojenne , ich literatury „ mają nie jeden 
ten sam: charakter. Sato- place awanturniezych przedsiewzięć , 
rycerskich igrzysk : tu i tam porywane xiężniczki, kopją zdoby- 
wane korony. Długi czas los Polski był podobny losowi Fran- 
cyi. Polska tak jak Francya , nie nie zatrzymała sobie ze zdoby- 
czy na niewiernych : pozostało jćj tylko wielkie wspomnienie 
domowe i wielka przychylność u innych; narody przywykły 
widzieć w nićj reprezentantkę myśli szlachetnćj, walczącą za in- 
teres powszechny. Nakoniec Czechy i Róssya zakrawają nieco 
na Niemcy, możnaby je nazwać Niemcami sławiańskiemi. Za- 
pewne, porównanie to posunione zbyt daleko,- do wszystkich 
szczegołów „mogłoby stać się fałszywem; ale Czech przez samych 
Niemcow nazywany wołem, Czech poczciwy, pracowity, powol- 
ny, a jak Niemiec pochopny do zapału w wyobrażeniach oderwa- 
nych, pośród wszystkich Sławian najbardzićj przedstawia ducha 
niemieckiego. Z innćj strony Rossya zdaje się najlepićj przypo- 
minać Anglią : jestto Germania zmodifikowana. Ta samaw obu 
wytrwałość w zamiarach , ta sama moc w ich wykonaniu. Szyb- 
kość, która jedną i drugą różni od ociężałości Niemiec stałego 
lądu, może należeć się równie zaszczepionemu w nich duchowi 
Normanów. 
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